"Błędna interpretacja szczęścia"

Byłaś smakiem dla mnie
tak jak z rana kofeina,
znali Ciebie wszyscy
każdy chłopak i dziewczyna.

Popularna jesteś nadal
w wielu polskich rodzinach,
A ja mam od życia szlaban
by się z Tobą dłużej trzymać.

Byłaś kiedy chciałem spadać
byłaś kiedy nikt nie pytał,
Tobą napełniona szklanka
o kant szkła się znów obijasz,
Miałaś być czynnikiem szczęścia
nie trucizną w moich żyłach.

Kiedyś sam naprawie ten świat
ale czekaj - jeszcze chwila,
zbytnio pokochałem wtedy
to co dzisiaj Mnie zabija.
